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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

. **» We w torek d. 22 b. m. danem  było t rz e ­
cie z rzędu  przedstaw ien ie am ato rsk ie  na cele 
dobroczynne, sk ład a jące  się, jakeśm y to  ju ż  po­
przednio donosili, z .  kom edji p. t. „Kto pod kim 
dołki kopie, sam w nie wpada” G odebskiego, z „Ci- 
°hej wody" Chęcińskiego i „ Podejrzanej osoby" S ta ­
nisław a D obrzańskiego. Z w yjątkiem  panny Wę. 
i pana P ac., k tó rzy  po ra z  pierw szy u d z ia ł w tej 
zabaw ie przy ję li, g ra li ciż sami, co i przedtem a 
B atorow ie i am ato rk i, a  ta k  pom iędzy pierw szy 
®i, ja k  i drugim i, p rzeb ija ły  n iek tó re rzeczyw iste 
lalenta. W idowisko zakończyły  żywe obrazy, p rzed- 
staw iające cz te ry  pory roku, m alowniczo ułożone
Przez niezm ordow anego p. P  rre , i ośw ietlone
^óżnokolorowemi ogniam i bengalskiem i. W m ię­
dzy ak tac h  g ra ła  m uzyka wojskowa, pod dy rekc ją  
*Wojego nowego zw ierzchnika, a  naszego starego  
^Rajomego p. Lew andow icza, a  postęp  jej pod tak  
‘dhiejętnym  kierunkiem  widoczny. Loże były 
Wszystkie za ję te : k rze se ł n iesprzedanych zo s ta ła  

j u c z n a  ilość: szkoda, że nie w ybrano na to  przed- 
s t«Wienie soboty, albo niedzieli, jako  dni, w k tó ­
rych m łodzieży szkolnej z widowisk tego rodzaju  
korzystać je s t wolno. Byłoby było  więcej. R e­
z u lta t zebranego  dochodu i p rzeznaczenie tak o ­
wego, skoro tylko zakom unikow ane nam  zostaną , 
podam y.

*%  T rw ające przez dni k ilka śliczne, lipcowe p ra­
wie pow ietrze, w yw ołało dość rzadk ie  zjawisko: ka­
sztan przed  odwachem  zakw itł, ja k  gdyby na wiosnę.

*% Zdaje się, że sprawa stałej orkiestry w Ka- 
llszu, i to orkiestry p. Orzechowskiego, dojdzie 
rzeczywiście do skutku, albowiem najgłówniejsze 
Warunki, od których urzeczywistnienie tego ma­
honia zależy, albo już wypełnione, albo wkrótce 
Wypelnionemi zostaną.

I tak  przedew szystk iem  JW . N aczelnik G ubernji 
bytnością Sw oją w W arszaw ie, w yjednał u JE . 

Jeóera ł-G u b ern a to ra  oddanie n a  ten  cel sa li k o r­

pusowej, najobszern iejszej i najakustyczniejszej 
w całem  mieście, a  podpisy n a  abonam ent w yno­
szą już  2,500 rs. ta k , że b ra k  już  niew iele, aby 
zebrać kw otę um ów ioną z p. O rzechow skim , o raz 
fundusz niezbędny na pierwsze u rządzen ie sali, 
nu ty  i t. p. N iem a jednak  w ątpliw ości, że kiedy 
już w iększe zrobiono, to  da się zrobić i mniejsze, 
gdyż jeszcze bardzo wiele Osób nie m iało sposo­
bności zapisać się. Żywimy nadzieję, iż każdy 
pojm ie, że usunąć się od tej spraw y ogólnego do­
bra, wygody i przyjem ności, w chwili, gdy u s iło ­
waniom pom yślny odpow iedział sk u tek  i tylko 
koniec uwieńczyć ma dzieło, byłoby działan iem  na 
szkodę w szystkich i arcy  - nieobyw atelskim  po­
stępkiem .

Li3ty do zapisyw ania się na członków  abona­
m entu  zn a jd u ją  s l j .  u pp. ®. Bergholtza, prezesa 
kom m isji w łościańskiej, Birona,— ---------, naczeln ika żan-
darm erji w pow. kaliskim  i tu rekskim , Englera, 
sędziego tryb . cyw., Grabowskiego, (z Bogucic) 
oby w. ziem sk., D -ra  Hindemitha, Jezierskiego, radcy 
dyr. szcz. tow. k red . ziem., Koryckiego, p isarza 
ziem iańskiego, Leluchina, dowódzcy pu łku , D -ra 
Merkla, Paszkowskiego, re jen ta , Peschkego, w łaści- 
cieia' hotelu  B erlińskiego, w Redakcji „Kaliszanina," 
Rychlera, u rzęd n ik a  akcyzy, D -ra Rymarkiewicza, 
Schmidta, w łaściciela cukierni w p arku , Schnerra, 
naczelnika s traży  ogniowej i w łaściciela fabryki 
tasiem ek , SchoJtza, w spółw łaściciela fabryki sukna 
i Suchorskiego, (z B orkow a) obyw. ziem skiego.

?  M ost drew niany, przed fab ryką p. R epphana 
pokry to  w tych dn iach  now ym  pok ładem  bali. 
N ależało mu się też to  oddaw na, tak , ja k  należy 
się brzegom  k an a łu , na którym  most ten  leży, 
um ocnienie i zrów nanie. Z araz  za m ostem  powy­
ryw ane brzegi tak , że idąc w nocy chodnikiem , 
pomimo barje ry , m ożna stoczyć się do rzek i, i 
dziwi nas to, że do tychczas nie zd a rzy ł się tam  
podobny w ypadek.

$  Z czw artku  n a  p ią tek  zeszłego tygodnia, 
pom iędzy Z duńską-W olą a L askiem  okradziono 
idącą z K alisza k u rje rk ę . P raw dopodobnie z ło ­

dziej z a k ra d ł się na wierzch dyliżansu i z tam tąd  
zrzu c ił na d rogę p rzeszło  160 funtów  rzeczy.

5  W  p rzesz łą  n iedzielę po po łudniu , ja k a ś  ko­
b ie ta  spad łszy  z karuzeli sto jącej na Nowym R yn­
ku, z łam a ła  rękę. K obiety przynajm niej m ogłyby 
się pow strzym ać od tej zabaw ki, k tó ra , ja k  z tego 
fak tu  widzimy, drogo często kosztuje.

2 P rzed  południem  w z. niedzielę, p rzejechało  
m iasto i stanęło  przed  K oIIegjatą chłopskie we- 
rpIp W ychodziła za mąż córka bogatego gospo­
d arza  z Noskowa. C ała ka lw akata  p rzedstaw ia­
ł a  widok, w swoim rodzaju , niezw ykły. N a p r z o ­
dzie czterech parobków  w wysokich baran ich  
czapkach, z w stęgam i, na dobrych koniach, z na- 
hajkam i i b iałem i chustkam i w ręku . Za nim i 
z ośm drab in iastych  wozów w cz tery  konie, p rze­
pełnionych granatow em i sukm anam i, barw nem i 
gorsetanii, m assą pow iew ających różnokolorow ych 
w stęg  i b ia łych  chustek . W szystko to  przy  od­
głosie sw ojskiej muzyki, z w ykrzykam i i śpiew a­
m i, przedefilow ało dwa razy  p rzez  m iasto, g ro ­
m adząc zewsząd ciekaw ych.

O t-to  mi wesele! radość szczera n iek łam ana 
p rzeb ija  się na każdej opalonej tw arzy ;—ja s k ra ­
we barw y, dźw ięki muzyki, radosne w ykrzyki, t ę ­
te n t kopyt koni, sk ła d a ją  się na obraz  pełen  ży­
cia, ruchu  i kolorytu.... A my w yrękaw iczeni, 
sz tyw ni, z bladym  uśm iechem  na ustach...!

— Popijecie się zapew ne, ja k  bąk i —  sp y ta ł 
k toś drużby.

—  Czyż to  tam  wina, proszę pana, m ożna pić 
dużo?— ot ty le , co człek  sobie podchm ieli—i juści.

Postęp!
2  Z ła d n ą  i pociągającą now ostką, spotkaliśm y 

się w naszych księgarn iach . J e s t to  m ałe fo to­
graficzne album  W arszaw y, obejm ujące w m in ia tu ­
rowej książeczce na jednym  pasku pap ieru  24 fo­
tografow ane w idoki, głównych gmachów, placów, 
ogrodów i ulic, tego serdecznego i ruchliw ego 
m iasta. K to W arszaw kę kocha, napew no dwa rs. 
odża łu je , by widokiem znanych m iejsc budzić z a ­
m ierzch łe dni lepszych może w spom nienia.

STELLA.
**owie»ć % I l o n  ma d r  C ł l o n n e .

(Ciąg dalszy).

Napotykamy w świecie ludzi, którzy aby utrzy- 
towarzyszącą im reputację roztropności, win- 
tylko do połowy dopowiadać swe myśli. Jak  

J’lko zagłębią się w nich bardziej, wyrwą się 
głupstwem.

A jeżeliby kto, przez ten czas kupił tego 
'cznego konia?

Ależ kuzynko, pomyśl ty lko, kto tutaj
?, Boulogne, m ógłby w yrzucić sześć tysięcy fran- 
: ° wi d la  zaspokojenia swej fan taz ji?  Ty tylko 
| edna, możesz pozwolić sobie podobnych zachceń,

'jTżeczywistnić je ...
. fem u argum entow i, nie m ożna było  nic zarzu- 

• S ch leb iał on próżności m łodej dziewicy, 
j rabina, znajdując, że k laczka nieco za żywa. 
M ^idząc już  okiem  w yobraźni, w swej inacierzyń- 
k ,ej pieczołow itości, tysiączne grożące je j nie
^ 2Pieczeóstw a, n iezby t nam aw iała do dobicia 
li 8u. S to jący opodal kupiec, od chwili do chwi- 
fyJ:2uęa ł n ieznacznie okiem w ich stronę, i zda- 
p0. s*ę niepokoić, o sta tecznym  wynikiem  narady.

r2ebaż było więcej, aby zdanie p. de F errić re  ostało

— H a! n iech i tak  będzie —  zaw o ła ła  S tella 
— odłóżm y in te res  do ju tra . P ańsk i kupiec, będzie 
m ia ł czas nam yśleć się, i...

Tu g łos za m a rł na jej ustach.
P o strzeg ła  albowiem przed sobą owe n ie rucho ­

me i szydersk ie oblicze z pocztow ego pojazdu, 
a  lodowaty dreszcz p rzeb ieg ł po w szystkich jej 
żyłach- Zdaw ało  je j się, iż  czuje zim ne spo jrze­
nie tego człow ieka, przeszyw ające je j serce, ja k  
s ta l pug ina łu .

P . de F e rrić re  nie czekał, aż kuzynka jego 
mówić p rzestan ie , a nie dostrzegając  wcale je j po ­
m ieszania, pobiegł wykonać je j rozkazy.

— P anie! —  rzek ł, połączyw szy się z h a n ­
d larzem  koni —  najwyższa w artość te j klaczy, 
je s t  pięć tysięcy franków, więcej też dać nie m o­
żemy...

— W tak im  razie, niech u m nie zostan ie! 
W Paryżu , dadzą  mi za n ią  cz te ry sta  lujdorów  
(8000 f r . ) — dodał hand larz, rzu ca jąc  spo jrzen ie , 
zda jące  się b łagać potw ierdzenia bladego n iezna­
jomego.

Ale nieznajom y pozostał milczącym, z okiem 
wlepionem w spuszczone na dó ł czoło S telli.

K upiec n iecierpliw ił się, chcąc zm usić go, aby 
mu w tej spraw ie dopom ógł.

— T ak! ta k !  w P aryżu  dadzą  mi za n ią  cz te­
ry s ta  lujdorów —  zaw ołał, g łaszcząc klaczkę po 
szyi —  czy nie praw da panie h rab io ?

Zagadnięty  ta k  w prost, n ieznajom y odw rócił

— B ardzo być może, mój panie Thom as —  
odpow iedział g łosem  stanow czym  i ostrym , k tóry  
zadzw onił w uszach S telli, jakby  szczęk w ojenne­
go oręża — tu  jednak  nie w arta  więcej nad sześć 
tysięcy franków, i te  ci daję. Podoba mi się ten  
wierzchowiec, kupuję go. Jack l —  mówił dalej, 
rzucając  lu jdora  stajennem u —  zaprow adź go do 
ho te lu  Północy.

Jack , przyw ykły słuchać tego g łosu , uprow a­
dził klacz, a  ten , k tórego  hand larz nazw ał panem  
hrab ią , w ziął pod rękę m łodego człow ieka, s to ją ­
cego na boku  przez c a łą  tę  scenę, i z nim po ­
w rócił do m iasta.

—  P roszę zaczekać — zaw o łał p. de F errić re , 
na oddalającego się Jack ’a— dajem y sześć tysięcy!

—  Już  zapóźno, łaskaw y panie, już zapóźno— 
odrzek ł hand larz, widzący już  rodzącą się d lań  
sposobność, sprzedania natychm iast innego konia 
z swej sta jn i, a z resztą  obaw iał się narazić  je ­
dnem u z najlepszych swych klien tów .— P an  h ra ­
bia d z ia ła ł pospieszniej, aniżeli pan. A le dzięki 
B ogu , mam jeszcze jeden piękny egzem plarz, 
i gdyby te  panie kw adrans ty lko za trzym ać się 
tu  zechciały, przyprow adziłbym  im tego śliczne­
go skarogniadego konika, któregom  panu  dziś 
rano  pokazyw ał. Nie w art on w praw dzie miss 
Betsy , ale...

—  Idź sobie do d jab ła , z swoim skarogn ia- 
dym konikiem  — m ru k n ą ł p rzez zęby, p. de F e r ­
r ić re . —  Nie masz ani jednej sz tuk i, za k tó rąby
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**+ Coraz częściej napotykam y po gazetach 
w zm ianki o leczeniu słabości piersiowych świeżą, 
k rw ią  bydlęcą. W Am eryce sposób ten , (k tórego, 
ja k  czytam y w pism ach w arszaw skich, chw ycił się 
i u nas instynktow o, jak iś człow iek z ludu  i s ta ­
nowczo doznał polepszenia) zaczyna upow szechniać 
się coraz bardz ie j. D oktor P ascal w p lakątach  
swoich opisuje system  ku rac ji tego rodzaju , a  o- 
prócz tego  w ynalazł środek  ku osuszaniu krw i 
w ten  sposób, że nie tra c i swej uzdraw iającej si­
ły , a nie je s t ta k  p rzyk rą  w użyciu.

—  K orrespondent nasz z K oła pisze nam  między 
innemi: „Że z m ałych rzeczy pow stają wielkie, m a­
my tego do tykalny  p rzyk ład  na pan i L. w Kole. 
O tóż te j p. L . z ro b iła  się m ała  k rosteczka na 
łokciu  lewej ręk i, a że to  osoba ruchliw a, p e ł­
na życia, nadzw yczaj czynna, nie zw aża ła  więc 
na ta k ą  drobnostkę, i kiedy po upływ ie 10 dni 
je j kuzyn ap tek a rz  rad z ił, aby tego nie zan ie ­
dbyw ała , ty lko natychm iast u dała  się do doktora, 
ona się rozśm iała  i rady nie u s łu c h a ła , a  naw et 
oiczem  takow ej k ro stk i nie przyw inęła. Podczas 
podróży, ta  krosteczka się s ta r ła ,  i cóż się sta ło?  
o to by ła  to ta k  zw ana sina krosta, k tó ra  już , pomi­
mo ra tu n k u , rozw inęła swą zjadliwość w krew  i 
pomimo wypalenia, zgangrenow ata  ciało. P a n i L. 
w najokropniejszych boleściach, jęk ach  i c ierp ie­
niu leży na łożu  i dziś, t. j. 19 w rześnia, po k il­
ku  tygodniach, je s t  zaledwie nadzieja wyleczenia; 
obecnie o k ład a ją  ciało zbo lałe  drożdżam i. L e­
czyli ją  dok to rzy  kolscy i z D ąbia .

Mamy więc przyk ład , abyśm y w niepewnych, 
acz w m ałych cierpieniach, udaw ali się o pornoc 
do tych, k tó rzy  specjalnie są ze słabościam i ob- 
zna jm ien i.”

$  Na Podolu i U krainie, tak  podobno b u ­
rak i obrodziły , że fabryki są w kłopocie, czy zdo­
ła ją  p rzerobić ilość dostarczoną.

U nas ceny cuk ru  znacznie spadły , w czem za­
pew ne głów ną rolę g ra  dotychczas, podniesiona b a r ­
dzo, pomiędzy handlam i kolonjalnych tow arów , 
konkurencja,

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szpitalach gubernji kaliskiej za miesiąc lipiec 

1814 roku.

w nioskach złożono rs. 563 k. 25. Na żądanie 15 
uczestników  w ypłaciła  k ap ita łu  rub li 575 k. 98 
i p rocentu  za r. b. rub li 1 k. 45; um orzyła zaś 
książeczek 6, p rze to  561 uczestników  posiadają 
k a p ita ł rubli 8974 k. 64.

—■ Złożono w expedycji „K aliszan in a” przez 
W. Z. rs. 2 na O sady Rolne.
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.Śtej Trójcy w Kaliszu . . . 63 64 51 7 63
Starozakonnych w Kaliszu 23 32 28 3 24
Sgo Józefa w Sieradzu. . . 13 27 28 5 7
Wszyst. SS-ch w Wieluniu. . 20 20 24 l 15
Sgo Mikołaja w Łęczycy . 19 22 20 4 17
Sgo Ducha w Koninie . . . 21 31 24 5 35
W lazarecie więz. w Kaliszu 6 4 7 — i 3

„  „ Sieradzu 10 3! 21 — 20
„ „ Łęczycy 1 5 7 1 4

Razeus . . . mj 242 j 216 | 26 | 188

—  K assa Oszczędności w K aliszu w up łyn io - 
nym m iesiącu sie rpu iu  r. b., w ydała nowych ksią­
żeczek 3, na k tó re , tudzież na daw niejsze w 151

Poczem  zw rócił się do Stelli:
—  W  każdym  razie , nabyw ca o szukał się na 

swem kupnie. K laczka p iękna co praw da, ale 
nie w pisana jeszcze do studbook'u, i ażeby dać za 
n ią  6000 fr., trze b a  być szaleńcem , albo nie wie­
dzieć, co robić z pieniędzm i.

W szystk ie te  p iękne pociechy, straco n e  były 
d la te j, k tó ra  była ich przedm iotem . S tella  s ta ła  
w m ilczeniu na p iasku w ybrzeża, jak  posąg na 
p iedestale.

-— W ięc i cóż drogie dziecię? — odezw ała się 
m atka  z cz u ło śc ią .—  O czem m yślisz? Żałujesz 
tego  kon ia?  Może być, że to  nieszczęście da się 
jeszcze napraw ić... Nie wiemy zresztą , czy ów 
obcy nabyw ca ta k  bardzo  w ielką wagę przyw ią­
zuje do swojego nabytku ...

—  A to myśl szczęśliw a! —  w ykrzyknął m ło­
dy człow iek. —  P obiegnę do tego pana i popro­
szę, aby mi u s tą p ił praw  swoich. Zdaje się, że 
to  człow iek wyższego tow arzystw a, a z re sz tą , j e ­
żeli mi odmówi, to  powiem mu bez ogródki, jak  
każe myśleć o sobie.

—  E dw ardzie! nie czyń tego— zaw ołała  S tella 
za trzy m u jąc  go za ram ię z dziw ną s iłą  i energ ją , 
nie czyń tego, jeżeli nie chcesz, abym  i ja  cię 
znienaw idziła!

P. de F e rrić re  nie zrozum iał nic, co m a zn a­
czyć nag łe w zruszenie jego  kuzynki, ale w idział 
w je j oczach spojrzenie, k tórego błyskaw ica ośle­
p iła  go.

—  {Art. nad.)  —  W num erze „K aliszan ina” z d. 
i 18 w rześnia r. b. m iałem  sposobność czytać a r -  
j ty k u ł w prow adzający w b łąd  czytelników . Na u- 
licy W arszaw skiej, przed  kilkom a tygodniam i zda- 

i r z y ł  się sm utny wypadek. C hłopiec pięcioletni 
uw iesił się z ty łu  pojazdu i zeskoczył w chwili, 
kiedy inny  pojazd nad jechał. N ajbieglejszy wo­
źnica n ie  byłby w możności koni zatrzym ać. Szczę­
ściem, O patrzność czuw ała nad dzieckiem , a lbo­
wiem lekko kołem  zranione, ju ż  dzisiaj p rzycho­
dzi do zdrow ia. W chwili sam ego w ypadku, w ła­
ściciel powozu, ob jaw ił m atce zran ioaego  dziecka 
chęć pośpieszenia z pom ocą; o ile zśŚ z pomocą 
pośpieszył, to  każdy będzie m ógł osobiście sp raw ­
dzić w dom u naprzeciw ko poczty, co naw et n ie ­
jeden  uczynić pow inien, nie w celu prostej cie­
kawości, ale aby się przekonać, ja k  naw et tam , 
gdzie sp e łn iłe ś  najśw iętszy obow iązek sum ienia, 
nie je s te ś  wolnym od napaści. N aoczny tam że 
św iadek podaje: „ jadący  tym  powozem niczem, 
choćby objawem  spółczucia' nie okazali, iż m ają 
se rca .” W końcu dodaje, „że gdyby anglik  tu ry ­
s ta  w tedy przechodził, toby w swych no ta tkach  
zanotow ał, iż w idział kobietę polkę bez czucia.”

Szczycę się w łaśn ie tern, że ta  kobie ta  w chwili 
n ieszczęścia nie wyskoczyła z powozu z wielkim 
krzykiem , że nie zdarzy ła  się je j sposobność k a r ­
m ienia, ja k  owej dam ie wielkiego św iata berliń ­
skiego, w łasną p iersią  zg łodniałego  dziecięcia, 
lub nad czem się ta k  zachwyca pan  św iadek, ja k  
owej pani, co k az a ła  p rzystanąć swem u pojazdowi 
i w ysiadłszy z niego pom powała wodę, ale p rze ­
ciwnie, spokojnie siedząc w pojeździe, za ła tw ie­
nie tej spraw y pozostaw iła mężowi. W praw dzie, 
gdyby inaczej się s ta ło , gdyby ty lko obfitemi łz a ­
mi kojono boleść nieszczęśliwych rodziców, m ia ł­
by św iadek sposobność napisania a rty k u łu , lub 
ody pochw alnej na cześć czułości kobiet, a cóż 
dopiero za sław a d la płci pięknej, gdyby anglik  
tu ry s ta  w łaśnie w tym  czasie zw iedzał ulicę W ar­
szaw ską i m ógł zanotow ać trag iczną  scenę; mo- 
żeby i o św iadku nie zapom niał w swoich n o ta t­
kach.

Skończywszy polem ikę ze św iadkiem , niechże 
mi wolno będzie przy  tej sposobności dołączyć 
kilka słów pow ażniejszej treści. Owe dwa wy­
padki w B erlinie i K aliszu, w jednym  z poprze­
dzających num erów „K aliszan ina” wspom inane, 
o raz staw iane, jako wzory godne naśladow ania, 
nie są bynajm niej czem innem , ja k  ty lko dow o­
dem  chorobliwego stanu  serca, lub rozdrażnionych 
nerwów. Czyliż tak ie  ekscentryczne w ypadki są 
dowodem  wielkości uczucia? Czyż na tak ich  wzo­
rac h  m ają się ksz ta łc ić  kobiety? Czyż uczucie,

owo najp iękniejsze św iatło , jak ie  O patrzność w.ser* 
cu kobiety  złożyła, ma się do tak ich  odnieść czy* 
nów? P ro szę  mi zacytow ać, czy jak i poważny 
au to r, lub psycholog badający  kobietę, do pod?' 
bnych w ypadków  je j s iłę  duchow ą odnosił? 
wszem przeciw nie, powyższe wypadki należy przed; 
staw ić nie jak o  wzór, ale jak o  s ta n  chorobliwy 1 
należy radzić, aby nasze polki na w ażniejsze czf  
ny, k tórych  zapew ne w życiu nie zabrakn ie , P0' 
tęgę swych szlachetnych serc i uczuć skierowały-

Kazim ierz Bogusławski.

—  {Art. nad.) — P rzy  rozpoczęciu budowy ^ ' 
zienek obok T rybuna łu , odbyła się uroczystość 
pośw ięcenia kam ienia węgielnego, a dokument) 
k tó ry  w nim  zam urow any zosta ł, brzm i ja k  88' 
stępuje:

„W  Imię Boga w Trójcy S-tćj Jedynego.
Za panow ania C esarza W szech Rossyi Król* 

Polskiego ALEXANDRA M IKOŁA JEW ICZA 
dnia 29 lipca roku P ańsk iego  1874 przed połU' 
dniem  położonym  zo s ta ł przy  stosownvm przemó­
wieniu miejscowego X . P as to ra  H ab e rk a n ta , ka­
m ień węgielny budynku tego na dwa p ię tra  wy; 
sokości wznieść się m ającego. W łaścicielem  tej 
budow li je s t  Ja n  N iedom ański z żoną swoją, &a; 
m illą z P io trow skich N iedom ańską, w assystencj' 
następu jących  obyw ateli i urzędujących  miast3 
naszego Kalisza. 1. W -ny Ilaberkant  P asto r mieP 
scowy, — 2. W -ny Chersonski M ikołaj budowniczy 
gubernialny, —  3. W -ny Ja n  Szanser  inżynier gll‘ 
bern ia lny , —  4. W -ny A ntoni Krajewski poczt*bak 
te r ,— 5. W -ny Alfons Paszkowski  re je n t,— 6. 
W ilhelm  Hindemith  obywatel, —7. W -ny R afa ł &>’ 
sen obyw atel, —  8. W -ny Em ilian Lesser  oby*3' 
te l, 9. W -ny Ludw ik Scholtz  obyw atel, —- 
W -ny E dw ard  Jaensch  a rc h itek t i m ajste r mular­
ski, 11. F ry d e ry k  Śliżewski  m ajste r ciesielski. "  
Damy obecne tej uroczystości były: 1. W -na E®‘‘ 
lia  Pelrow  wdowa po podpółkow niku, có rka W*3' 
ścicieli, —  2. W -na A ntonina Heitler dawniej g8' 
w ernantka, a te ra z  R uzydentka, od la t 22 w de­
mu w łaścicieli bawiąca.

C esarstw o Rossyjskie, i wchodzące w sk ład  i e' 
go K rólestw o Polskie, podzielone je s t na guber­
nie: z tych 10 gubern ij a mianowicie: 1. War­
szaw ska, 2 . K aliska, 3. P etrokow ska, 4. Kieleck3- 
5. L ubelska, 6. R adom ska, 7. Siedlecka, 8. Ło®' 
żyńska, 9, P łocka , 10. A ugustow ska, stanoffijj 
części składow e K rólestw a Polskiego. — Zarżł® 
gu be ruj i pow ierzony je st G ubernatorow i Cywil»e' 
mu, m ającem u zw ierzchnictw o nad kilkom a P0' 
w iatam i, zostającem i znów pod zarządem  Nacze1' 
ników Pow iatu, najbliższych zw ierzchników  k il^  
gm in m iejskich, na k tó re  o sta teczn ie powiaty ^  
rozpadają .

M iasto nasze K alisz, je s t  stolicą gubern ji ^ 3” 
liskiej, G ubernato rem  Cywilnym je s t  JW . K ara0' 
wicz,— P rezydentem  m iasta  W -ny P rzedpełsk i, ^  
Policraejstrem  m iasta W -ny Jakow lew .

Jednością m o n e tarn ą  obecnie ku rs w k ra ju  m3' 
jącą , je s t R ubel sreb rny , dzielący się na kop. 1 ^ ’ 
odpow iadający dziś 28 srebrnym  pruskim  grosz®81'

Obie dam y w siadły do powozu. E dw ard wsko­
czy ł na konia, i opuszczono w ybrzeże.

Powóz sp o tk a ł obu nieznajom ych przy  samym
i wjeździe do m iasta. W chwili tego spo tkan ia  h ra-
! bia rzu c ił na m łodą dziew icę swój w zrok zimny,
ja  przenikliw y: tow arzysz jego przeciw nie, odw ró­
c i ł  głow ę, i u siłow ał ukryć swoje oblicze w cie 
n iu  rzuconym  przez kapelusz...

R O Z D Z I A Ł  2,
w którym  dow iadujem y się nieco o teraźniejszości, 

a wiele o pizeszłości.

H rab ia  G aston de Pleian — trze b aż  albowiem 
aby czytelnicy dowiedzieli się o nazw isku n iezna­
jom ego — pow rócił ze swym przyjacielem  do ho­
telu Północy, ale przybyw szy tam , pozostaw ił go 
samego w jego pokoia, a sam zam k n ą ł się w d ru ­
gim. W ten  sposób p rzep ęd za ł on codziennie 
godzinę, nie pozw alając nikom u przez ten  czas 
wejść do siebie.

Co ro b ił tam  sam  jeden , zdała od oczu ludz­
kich ? N ik t nie um iałby tego w ytłóm aezyć, oprócz
jego przy jaciela , ale ten  wiecznie dochow ywał se­
k re tu , jakkolw iek  z dniem  każdym  podw ajał u-
siło wania, aby odwieśdź hrab iego , od tego ta je ­
mniczego naw yknieuia. I tego dnia jeszcze po­
wiedział mu:

—  W ierz mi G astonie! nie budź w sobie U 
sposobem, bolesnych w spom nień : miej odw^* 
ąerwać raz  na zaw sze z p rzeszłością , i nie x°l. 
dm uchuj popiołów, pod k tórem i jeszcze może
się k ry je .

Ale te  słow a dyk tow ane przy jacie lską roZ^;a 
pnością, straconem i były  dla G astona. Hr®0 
sm utnie zw iesił głow ę, a potem  ściskając 
przyjaciela , rzekł:

—  Mój dobry Ju lju szu ! pójdę za  twemi 
mi... ale dziś jeszcze... dziś po ra z  o s ta tn i.-  g,

— A ndrzeju! —  dodał zw racając się do ®"L 
go kam erdynera  — przed  upływem godziny) 11 
chaj n ik t do mnie nie wchodzi. :e

Po chwili, słyszano silne dw ukro tne zakręcefl 
k lucza w zam ku. -j

Nie m ając tych sam ych powodów do d js k re<L ’ 
jak ie  kierow ały  przyjacielem  hrabiego, prze*3'11̂  
my zakaz dany A ndrzejow i, i wejdziem y do tep 
zam kniętego pokoju, razem  z ta jem niczą ‘st° 
k tó ra  doń w eszła. . o0

H rab ia  przechadza się wielkiem i k rokam i r  
pokoju, skrzyżowaw szy konw ulsyjnym  ruchemi * 
ce na piersiach: czoło jego Spuszczone ku *,e <e 
w zrok zasłon ię ty  d ługiem i czarnem i rzęsami: 
oto podnosi oćzy, ł ez pełne. Ja k  się to <}21 L .  
że ten  człowiek, k tórego  pogardliwy uśmiech ^  
zyw ał przed chwilą wszelkie ludzkie po<^ g8. 
wallu, te ra z  okazuje się ta k  słabym  w obec 
mego siebie? Pam ięć to  jeg o , wywołuje w
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Gdy ju ż  dziś przy położeniu tego kam ienia o- 
ecni, w popioiy i prochy się obrócim y, gdy na- 

.st§phe pokolenia św iatło  dzienne oglądać będą, 
1 .u>kt ju ż  o nas pam iętać, i naszych imion wy­
c e n ia ć  nie bgdzie, wtedy przy o tw orzeniu tego 
^ m ien ia , niechaj pismo, k tó re  sk ładam y, świad- 
pZy, ja k  ten  dom pow stał, ja k  wzywając Bożej 

oinocy go rozpoczęliśm y. N iechaj mówi o Mo­
narsze, pod którego  panow aniem  zostajem y, o W ła­
z a c h , k tó re  nam i rządzą, o tych, k tórzy  do tej 
“Udowy, czy to  ręką , czy to  głow ą się przyłożyli; 
0 naszem poczciwera mieście rodzinnem  i niechaj 
Wydobędzie z piersi w estchnienie za tym i, k tó rzy  
już dawno może w tedy z rzgdu  żyjących w ykrę­
ceni zostali.”

Wszystkiego ceng, pięt razy przeszło niższą  od 
poznańskiego (nieskończonego) w ydania

" O O O C ^ O O C x > "

. — (Nad.) — I znów zn iknęła  w d. 22 b. m. 
1 r. trzec ia  pociecha rodziców, A urelja , córka 
Adolfa i A urelji Wilkanowiczów, tu te j-  
Sz.ych O byw atelstw a, przeżywszy zaledwie jedną  
wiosnę życia.

S troskan i rodzice! — nie sm ućcie sig, bo boleść 
Waszego serca, w ynagrodzić W am potrafi ła sk a  
% b a  Naj wyższego 1 Ig.

R óżne w iad om o ści.

*** W W arszaw ie baw ił terai dniam i serbski 
Jjczony i mąż stan u , S to fan  Novakovicz, kolejno 
“uuczyciel gim nazjum  w B iałogrodzie (B elgrad), 
p ie j professor tam ecznego uniw ersy te tu , a p rzy ­
gna jeden  z kierow ników  panującego dziś księcia
p ia n a ; następn ie  m in ister w yznań i ośw iecenia 
p rodow ego w Serbji, obecnie zaś d y rek to r  h i­
poteki narodowej i takiegoż m uzeum  w B iało-

V1 A \ \T  l i fn f r tn f  iiitr*/. n n H k n l . iA i  . . n m i f  artl.A dju d z ie . W  lite ra tu rz e  serbskiej nazw isko jego 
P o s p o l i ty m  św ietnieje blaskiem , jako h isto ryka , 
% g a  i publicysty. O becnie p rzek łada  na ję- 

serbsk i „G raży n ę” Mickiewicza.
-p *’ * Pom nikow e dzieło, „D zieje  A nglji” p rzez 

°uiasza B abingtona M acaulaya, doczekało  sig 
jtekoniec ukończenia, i w ydania na widok publi­
czny w polskim przek ładzie, pod kierunkiem  p ro ­
fe so ra  un iw ersy te tu  w arszaw skiego p. Adolfa Ba­
gińskiego. Tom dziew iąty ju ż  jest w obiegu: 
“ziesiąty i o sta tn i tem i dniam i się ukaże. P ierw - 

trzy  tomy p rz e k ła d a ł p. W ł. Bentkow ski, 
zw arty p. Adolf Pepłow ski, p iąty  p. E rn e s t Świe­
c k i ,  szósty i dziew iąty p. N arcyza Żm ichow- 

(G abryela), siódmy p. H erm ann B enni, ósmy 
Adolf Paw iński. Sam e te  nazw iska są rękoj- 

r H  wzorowej w ierności i s ta rannośc i p rzek ład u ,
! hn°ry, k°Sa(jy dla dziejowego piśm iennictw a s ta -  

wić będzie nabytek. N iepodobna nam  niezw ró- 
10 tu  jeszcze uwagi, na ozdobność, rzec można, 

. sPaniałość edycji, d ruk  elzew irski, a wigc w y ra ­
z y  i piękny; na mocny, b ia ły  i g ładk i papier, 

uadew szystko n iesłychaną w stosunku  do tego

j£zeszłości, a p rzed widmami, i mąż czasem  za - 
^ 7  ja k  dziecię.
Postąpiwszy do b iurka, h rab ia  w yjął zeń  m ałą  

R y n e c z k ę  z polerow anego żelaza, bez złoceń, 
j^uob, ale rzadkiej w opracow aniu  sta rannośc i, 

Postawił j ą  na stole. 
c l’e cz tery  ściany m etalowe, m ieszczą w sobie 

łit tajem nicę tego zagadkow ego człow ieka. 
Długo, zanim  zdobył się na o tw arcie sk rzyne- 

h rab ia  s ta ł  przed biurkiem , ja k  gdyby wa-
„ ł  sig rzucić wzrokiem w g łęb ie przepaści:
8fidoniec w strzą sn ą ł obfitym swoim czarnym  wło- 

i u s ia d ł p rzy  stole. Z adźw ięczał stalow y 
d ^ z y k  w m isternym  zam eczku, i p rzykryw ka 

sk o czy ć  do góry. W skrzyneczce, zaw ierały  
kj! tylko papiery  u łożone ja k  n a js ta ran n ie j. H ra - 
l * Wziął pierw szy z nich drżącą rę k ą , i i

,f?o zwolna.
rozło -

^ i ^ ń y l m y  sig ponad ram ieniem  m łodego cz ło - 
si i czytajm y z nim razem . Pism o nie zdaje 

Pyń kobiecem , chociaż list podpisany im ieniem  
■k k ^ T .  g łoski m ają k s z ta ł t  równy, p rosty , nie- 

m onum entalny. Na liście d a ta  z lu tego

„ „ W liczbie pożądanych w ydaw nictw , pocze­
sne zajm uje m iejsce nabycie od spadkobierców  ś. p. 
K arola Szajnochy dzie ł jego kom pletnych. Edycja 
m a być nader ozdobną, po jaknajp rzystgpn ie jsze j 
cenie. Tem przedsięw zięciem  d o b rz e ' zasłuży  się 
wydawca, p. G racjan  Je ż y ń sk i— U uger, w łaściciel 
„T ygodnika Illustrow anego” i „W ędrow ca.”

*** „Kurjer Warszawski" donosi, że w pow ie­
cie raw skim  o tru ła  się ca ła  rodzina leśnika, sk ła ­
dająca sig z siedm iu osób, grzybam i. M atka 
z tro jg iem  dzieci um arła  zaraz , ojciec zaś i dwaj 
pozostali synowie, choć ży ją jeszcze, nie daj 
nadzie i w yzdrowienia.

W jednym  tylko m iesiącu lipcu, ja k  o tem  
z urzędow ych dokum entów  i spraw ozdań p rze k o ­
nać się m ożna, było  w cesarstw ie rossyjskiem  
2,142 pożarów, a  s tr a ta  p rzez  n ie zrządzona wy­
nosi 6 ,653,370 rs. Siódma część tych pożarów, 
to je s t  około trzystu , w ynikła ze zbrodniczego 
podłożenia ognia.

2  Na w szystkich rynkach  E uropy , ja k  op ie­
wają najśw ieższe wiadom ości, ceny zboża, szcze­
gólniej pszenicy, z powodu obfitych wszędzie zb io­
rów, spadają. F ran c ja  podobno ta k  ho jn ie  p sz e ­
nicą obdarzoną zos ta ła , że, co się rzadko  zdarza , 
k ilka,m iljonów  hekt. zag ran icę wywiezie.

„ F abryka wyrobów drucianych J . S te in  e r 'a  
w W iedniu i Inu3brucku , zbudow ała obecnie n a ­
der o ryginalną i p rak ty c zn ą  szafę, do rozm aitych 
użytków przydać się m ogącą. Podzielona przez 
c a łą  swą długość na dwa oddziały , mieści w so­
bie 1) półkę na bieliznę i dziewięć w ieszadeł na 
garderobę; 2) m aterac druciany  sprężynowy; 3) 
kom pletne posłan ie t. j. d rug i m aterac  zw ierzchui 
w łosiany, p rześcierad ło , poduszkę i ko łd rę ; 4) na 
drzw iach zew nątrz  je s t obrączka, w k tó rą  w sta ­
wia się m iednica; 5) nad m iednicą je s t  lu stro , po 
k tórego bokach są dwa haki na powieszenie k a ­
pelusza i sukni. Dalej we drzw iach zn a jd u ją  się: 
6) s tó ł sk ładany , k tórego  nogi, kiedy szafa je s t 
zam knię tą , są  n iejako ich ornam entem . Na dole 
mieści się: 7) szuflada na bieliznę i fryz jersko-to - 
aletow e przybory, a rozłożyw szy stó ł i 8) z boku 
um ieszczony s to łek , m ożna tej szafy zam iast b iu r­
k a  używać. Jeżeli z rana , po up rzą tn ięc iu  p rze ­
śc ierad ła  i poduszki, o raz w łosianego m ateraca, i 
schow aniu ich we właściwem miejscu, ca łe  łóżko 
ustaw im y w k ie runku  pionowym, to  gość p rzyby­
ły  do nas, a  w tę  spraw ę niew tajem niczony, ani- 
by przypuścił, iż w tym pokoju znajdu je się łóż­
ko, w k tórem  gospodarz sp a ł bardzo wrvgodnie. 
O ba oddziały , ta k  tylny, m ieszczący pościel, ja k o  
też frontow y, zaw iera jący  gard ero b ę , zam ykają się 
jednym  tylko kluczem . „Gazeta Przemyslowo-Rze- 
mieślnicza,” podaje bardziej d robiazgow y opis tej 
szafy, i pięć drzew orytów  w yjaśniających szczegóły.

„ . D ługi ks. W alji, następcy  tro n u  an g ie l­
skiego, sp łacone obecnie przez królowę, wynosiły 
około pó ł czwarta mitjona rubli.

„G astonie! s ta ra jm y  się być poważnymi, o ile 
to  je s t możliwem. W ypow iedziałam  ci już , co 
myślę o tych trzech  w ielkich w yrazach: pierwszy 
z nich je st często kłam stw em , o k tórem  sam i nie 
wiemy; drug i rozczarow aniem , k tó re  się ukryw a; 
trzeci zagadką, k tó re j rozw iązanie, Bogu je s t tv l- 
<0 wiadomem. Bądźm y przyjació łm i, ale co m a ł­

żonkam i, to nigdy. Izydora ”

—  Jeszcze był wtedy czas, uciec od n ie j . 
o czem uż brak ło  mi odwagi w tę  c h w ilę !— rze k ł 
sam do siebie h rab ia , ukończyw szy czy tan ie  tego 
istu .

„P an ie  H rab io !

t y f i e  czy ta jąc , spaliłam  twój dw udziesty czw ar- 
’ d.om)’ślałam  się, że ja k  w poprzednich, pi-

0 n>ł W nim o rzeczach nie z tego św iata. 
^ ‘‘Ości, szczęściu, przyszłości...

W ziął d ru g i tej sam ej ręk i, i z tym  samym 
podpisem.

„N apróżno s ta ram  się łudz ić”  p isano w tym  li­
ście, „n ie  jestem  ju ż  tą  sam ą, ja k ą  byłam  trzy  
m iesiące tem u: nie wiem jeszcze, czy mam się 
smucić, czy cieszyć z tego nowego sta n u  mej du­
szy. Pozwól mi więc, zastanow ić się nad  tem: 
m uszę rad z ić  3ię sam ej siebie, i poddać pod s ta ­
nowczą próbę. P ięć miesięcy i trzy s ta  mil rzucę 
pom iędzy nas oboje: ju tro  wyjeżdżam  do Palerm o, 
obaczyć znow u swoją ziem ię rodzinną, o k tórej 
zapom niałam  zby t długo, nie w idząc je j przez 
szesć la t. Jeżeli za pow rotem  moim, doznawać 
będę tegoż samego, co dziś, niepokoju, niepokój 
ten  w ytłom aczę na tw o ją  korzyść. Ale może tv 
ju ż  wówczas o mnie zapom nisz!

2 m aja 1841 r "

P r z e s i l i ł  p o lity czn y .

D otąd w H iszpanji s ta ło  pod bronią 220,000 
ludzi przeciw  60,000 uzbrojonych karlistów . P rz e ­
szło połow a atoli pierw szej cyfry rozlokow aną 
by ła garnizonem  po większych m iastach i po 
tw ierdzach, nie licząc już osad zam orskich . Nic 
dziwnego: w samem Bilbao załoga wynosi 12,000, 
w S an-S ebastian  4000, a załóg  tak ich  uszczuplać 
niepodobna. D latego też  an i mężny Concha, ani 
jego  następca, nie mogli nigdy arm ji północnej 
doprowadzić do wyższej cyfry nad 40,000, co by­
ło zam ało  dla stoczenia stanow czej bitwy. J e ­
szcze m niejszerai były  siły  republikańsk ie w A ra ­
gonie, w K atalon ji i W alencji, chociaż znow u co 
praw da, karliści fo rm ują się tam  dopiero, tw o rzą  
bandy i regularnego  wojska nie m ają. O badw aj 
dowódzcy republikańscy w A ragonie i W alencji: 
synowiec S erran a  Lopez Dominguez i je n e ra ł P a ­
via, złożyli niedaw no św ietne dowody wyższości 
swoich zastępów  nad rozbójniczem i szajkam i S a -  
bałlasa i innych kabecyllów. W szelako tak ie  czę­
ściowe zw ycięztw a nie p rzechylą szali w ypadków. 
Chodzi o to, żeby zniweczyć w łaściw e źród ło  p o ­
żaru  w N aw arze. Nowy pobór przyniósł ty lko 
połowę te j cyfry rek ru ta , jak iej się spodziewano; 
d ostarczy ł 60,000 ludzi. Rząd chc ia ł przede- 
w szystkiem  a rm ją  północną postaw ić na tej s to ­
pie, żeby 60 tysięcy liczyła, a oprócz tego d ru g ą  
arm ję utw orzyć dla operow ania w A ragonie i K a­
talonji. Zanim cały ten  plan zrealizow any zosta­
nie, zanim  zw łaszcza przyniesie owoce, dużo je ­
szcze wody przez E bro  upłynie.

P aryzk i „F ig a ro ” donosi, że z F rohsdorfu  do 
uadsekw ańskiej stolicy p rzyby ł hr. de B ari, kuzyn 
h rab iego  C ham bord’a, w misji od tego osta tn iego  
do Don K arlosa. Niebawem też udaje się te n  
„m isjonarz do H iszpanji. P okazuje się, że h r .  
C ham bord nie m yśli spraw y swojej trak to w ać  j a ­
jo kw estję czysto francuzką, lecz p ragn ie  ty lko 
jyć jednym  z instrum entów  w ogólnej w steczno- 

k lerykaluej o rk iestrze  europejsk ie j.
Znany z układów  o k ap itu lac ję  M etzu R ćgnier, 

z powodu szpiegow stw a i porozum iew ania się 
z nieprzyjacielem  skazany  z o s ta ł p rzez  sąd wo­
jenny  zaocznie na karę  śm ierci.

Kurjer Poznański donosi, że skazany  na 9 m ie­
sięcy w ięzienia za  n iepotw ierdzone przez rząd  
spraw ow anie obowiązków generalnego  officyała 
cauonik K orytow ski, przew ieziony zos ta ł z G n ie ­
zna do więzienia w Trzem esznie.

Ogłoszenia .
5 0 0  Tuzinów Mydła A ngielskie­
go „Economic Broivnu dostać można 
w perfutnerji St. Winiarskiego Nowy Św iat N r. 62 
w W arszawie. — S ztuka  po kop. 7 % .

( 5 6 2 - 4 - 3 . )

— Ona kocha ła  mię już  w te j epoce! —  za­
w ołał h rab ia .

Trzeci lis t b y ł datow any z Palerm o, w czerwcu, 
zydora donosiła  w nim o przybyciu  do ro d z in ­

nego m iasta, radość, jak ie j doznała , ujrzaw szy 
znów sw ą ojczyznę i krew nych, i kończyła tem i 
słowy:

„O czem uż niem a tu  ciebie, d rog i przyjacielu , 
z tw ą bu jną  w yobraźnią, i g łęboką w iedzą, dla 
w yw ołania zam ierzchłej, a  pełnej chw ały p rze­
szłości tego pięknego k ra ju , dla zaludnienia na- 
nowo m yślą tych m aury taósk ich  pałaców, la Z iza  
i la Cuba, te j k a ted ry  naw pół saksońskiej, a  na- 
w pół b izan tyńsk iej, królów norm andzkich: d la  
w skrzeszenia z tych  zw alisk , owego bogatego 
i w spaniałego A grygentu , z jego pysznem i św ią­
tyniam i i jego dworu, upiększonego uroczem i có ­
ram i Lesbji, tow arzyszkam i Safony!”

Jeżeli czytając w ten  sposób przez ram ię, chce­
my pojąc następne wypadki, m usim y opowiedzieć 
to, co zaszło  po tym  liście, z k tórego  jeden  tylko 
przytoczyliśm y ustęp .

Początkow y frazes tego ustępu, p rzed staw ił sie 
irab iem u w nader jasnem , i niedopuszczającem  
wątpliwości znaczeniu . „O czem uż niem a tu  c ie ­
bie drogi p rzy jacie lu” ... toć że to  w yraźnie sfor- 
nułow ane życzenie, p ragnien ie niem al: czyż trze -  
t a  było w ięcej, aby pow ziął postanow ienie w yjaz­
du i po łączen ia  sig z Izydorą w P ale rm o?

(D. o. n.)



s s o - m m i s o  f a b r y k a
Pollack, Schmidt & Comp, w Hamburgu.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iz p o w ie rzy ła  w y łąc zn y  sp rzed aż  sw y ch  m aszyn  n a  c a łą  g u b ern ję  K alisk ą

p. Adamowi Kempińskiemu w Kaliszu.
W uzupełnieniu powyższego ogłoszenia mam honor podać, iż chcąc zadość uczynić żądaniom niektórych osób, życzących sobie nabyć ma* 

szyny systemu W h e l e r  et W i l s o n ,  a przekonawszy się, że li tylko d o s k o n a ł y  towar może liczyć na sympatję naszego miasta, za* 
wiązałem stosunki z powyższą powszechnie chlubnie znaną fabryką, sprowadziwszy znaczny transport tychże maszyn, a mianowicie:

Maszyny nożne ^V.a Silencieiise.44 
,, „ „Idler Mascliine:“
„ ręczne systemu „La Silencieuse>‘

odróżniających się jak  wiadomo od wyrobów niemieckich stauowczą wyższością pod każdym względem.
Dalej polecam mój (ałówny skład oryginalnych maszyn do szycia, ze znanej całemu światu fabryki

T h e  S i n g e r  C o m p .  N e w - Y o r k
któremi już sobie zjednał najzupełniejsze zadowolenie sz. nabywców — KANTOR KOMMISSOWO-EKSPEDYCYJNY

ADASIA KEMPIf SHE©0
(5 6 4 -3 -3 ) w Kaliszu w domu W. Kota.

H e n r y k  M u l l e r
decyzją Kommissji Rządowej Sprawiedliwości mia­
nowany Komornikiem przy Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu, otworzył kancellarję w domu p. Wart- 
skiego na 1-em piętrze, przy ulicy Warszawskiej 
wprost cukierni p. Fibiera. (5 6 3 -3 -3 )

PRACOWNIA RZEMIEŚLNICZA
DLA KOBIET

Aleksandry Parczewskiej,
przyjmuje do roboty: suknie damskie i dziecinne, 
okrycia, salopy, bieliznę białą do szycia i znacze­
nia. W tejże pracowni są do zbycia kwiaty, oraz 
przyjmuje obstalunki na takowe. (565—3-2)

Zawiadamiam Szanowną Publiczność m. Ka­
lisza iż z dniem 19 września (1 paździer­

nika) r. b. rozpoczynamM
I-y kurs lekcji

TAŃCÓW SALONOWYCH
Osoby życzące mieć kółka prywatne, raczą się ze 
mną porozumieć. Wiadomość powziąść można 
w mojem mieszkaniu przy ulicy Sukienniczej w do­
mu p. Drejer A* 140b.

Bronisław Szczepanklewicz 
(5 6 6 -3 -2 )  Nau. tań. salonowych.

Po najtańszych cenach i pod naj- 
dogodniejszemi warunkami

przyjmuje prenumeratę na wszelkie gazety co­
dzienne i pisma perjodyczne, krajowe i zagraniczne 

K S I Ę C i A R l  I A

J. Mittwocha w Kaliszu.
Tamże losy do klasy III, są jeszcze do nabycia; 
zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 
pocztą. (5 6 7 -3 -1 )

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu.

Zawiadamia Chęć kupna mających, iż w dniu 
24 września (6 października) r. b. o godzinie 10 
zrana w rynku miasta Kalisza przed odwachem, 
sprzedane będą przez publiczną licytację: meble 
pokojowe, sprzęty kuchenne, lustra, zegary, dy 
wan i t. p. przedmioty, na kupno których za go­
tówkę, podpisauy wzywa.

(569) Henryk Muller.

Papierosy
,Warszawa“ wysoko aromatyczne po rs. 1 sztuk 100. 
„Roulees Aromatiques“ po rs. 1 sztuk 100. 
„Roulóes Aromatiques“ po rs. 1 kop. 20 sztuk 100. 
„Pifi-Paff“ dobre papierosy po kop. 50 sztuk 100. 
„Petit canon“ nasypywane po 30 kop. za sztuk 100.

Sprzedaż powyżej wymienionych papierosów fa ­
bryka 14. Teoiilidy powierzyła na Kalisz 
panu M. Glitfreund przy ulicy Wrocław­
skiej pod Nrm 193. (539-12-7)

OGŁOSZENIA
do

«i:
na rok 1875,

który wkrótce opuści prassę, przyjmują się do 
końca września, — po cenach umiarkowanych.

Wydawca 
Alfons Hurtig,

(544—8-7) księgarz w Kaliszu.

Do apteki w mieście powiatowein gubernji 
skiej, może być przyjętym na ucznia

młody człowiek,
przyzwoicie wychowany, ze świadectwem z ukĄ® 
czenia 5-ej lub 6-ej klassy Gimnazjum. B l i ^  
wiadomość w Redakcji Kaliszanina. ( 5 6 8 - - ^

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K a lis z -
Prawnie zajęte w drodze exekucji sądowej-
1. Kanapa, krzesła, łóżka, szafy, stoły, kęW’ 

krowa i różne sprzęty domowe, oraz żyto, J6.c„ 
mień, owies, tatarka, proso i len w ziarnie, )fj 
niemniej len niewyrobiony w włóknie w dniu 
(29) września r. b. o godzinie 10-ej zrana:

2. Kanapy, krzesła, fotele, stoły, fortepian, 1 
stra, lampy, szafy, łóżka, landszafty, firanki, r°e, 
die, biórko, garderoba męzka i t.p. w d. 20 
śnia (2 października) r.b. o godzinie 11-ej
na głównym  targu miasta Kalisza, przez Pu 
czną licytację sprzedane będą. A. L ity c h o ^ .

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w Kalis®u-
Zawiadamia Publiczność iż w d. 17 (29) b- ^  

i r. o godzinie 10-ej zrana na placu Ś-go 
łaja, sprzedawane będą meble, sprzęty pokoj? ' 
zegar, lustra, waga decymalua i t. p. przedrnl°^ 
___________________  ___________ W iktor L ip sk i

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 31 września 1874 r.

Potrzebna jest od 1 października r. b. 
Iiona polka do 2 drobnych dzieci 

i gospodyni do zajęcia się całym domem 
w dużem gospodarstwie. Obydwie osoby mają być 
w średnim wieku i z odpowiedniem fachowem u- 
zdolnieniem. Osoby życzące sobie zająć które z tych 
miejsc, zechcą się zgłosić do W-ej Peszke w Ka­
liszu, która je o bliższych szczegółach powiado­
mi. (556—4-4)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n i a  
Długość | Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wschód j Zachód

g- r a . g- m. g- m. g- m. g- m. g. | m.
25 w rześnia—piątek 5 51 r. 5 51 w. 12 0 4 38 5 59w. 4 | 42
26 sobota 5 53 „ 5 49 „ 11 56 4 42 6 11 ii
21 „  niedziela 5 55 „ 5 47 „ 11 52 4 46 6 -4  „

0> .rH

28 „ poniedziałek 5 56 5 44 U 48 4 50 6 4 T 3

Monety I papiery.

Pół-Imperjały ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l.................................................
Listy 7.ast. 3 okresu serji I. za rsr, 100 

„ „ „ serji II. 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

ii n > ii „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt. 

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz .
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespols 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5°/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano |p ł e ^ <
Ruble i kopięi,

5 | 88

94 ? -  
93 — 
91 j 20

78 55 
98! 25 

171 50 
114 -
95 — 
121 —

ii6 : -

1001 —
103, 25

93 
92 
90

18
97

116

94

115

99
102

75

W artość kup. odL. Z. od rs.100 k. 95R 
„ „ „ nowych „ k .1 2 3 j j
„ „ „ Likwidac. „ „ 1 1 2  5

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. 1 na.....................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . . 

,, ,, .  3 ni.

Redaktor, <1. Miłkowski. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


